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Po zlocie Stahfihelmu.
Prasa zagraniczna o dążeniach niemieckich.

BRUKSELA. — Wynurzenia gen. 
Schleichera na temat równouprawnie­
nia zbrojeń wyw oła ły w B elg ji bardzo 
silne wrażenie. Prasa belgijska zasko­
czona tą otwartością śledzi zachowa­
nie się innych państw europejskich, 
notując bardzo uważnie echa, jakie ten 
p ro jekt wywołał. N ie ulega na jm n ie j­
szej wątpliwości, że niebezpieczeństwo 
na ja k ie  Belgja jest zawsze narażona, 
po wystąpieniu Schleichera stało się 
bardziej wyraźne. — Dla Belg ji każ­
de brzęknięcie szabli w Berlin ie jest 
bardziej niebezpieczne, niż w roku 
1914

Po ukończeniu w ie lk ie j wojny 
Niemcy rozdmuchali sprawę flamandz 
ką, starając się jątrzyć ją  bezustannie 
tak, że w chw ili obecnej na wypadek, 
gdyby Niemcy wtargnęły od południa 
do Belgji, na północy separatyści f la ­
mandzcy w b ili by je j nóż w plecy. 
Nie może bowiem ulegać najm niej­
szej wątpliwości, iż separatyści czeka 
ją ty lko  na wojnę, by skorzystać z za­
mieszania i stworzyć państewko sa 
m o d zie lne , któreby według proiektów 
n iem ieckich weszło w skład Rzeszy.

PARYŻ. — Cała prasa paryska po 
daje olbrzymie a rtyku ły  i depesze na 
temat manifestacyj sobotnich i nie 
dzielnych Stahlbclmu. Wszyscy kore­
spondenci zgodnie stwierdzają, że ma­
nifestacje te wykazały prawdziwe ob 
Jicze prących do odwetu Niemiec, zaś 
Pertinax zazDacza ironicznie, że żału- 
ie, iż w Gruenwaldzie i w Tempelho 
fie  podczas manif^stacyj nie zajęli

Skarga posła Graebego.
Na sesji wrześniowej Rady L ig i 

Narodów znajduje się m. in. sprawa 
skargi przeciw Polsce, wystosowana 
przez posła mniejszości niemieckiej, 
p. Graenego. Skarga ta dotyczy spo­
sobu przeprowadzenia reform y rolnej 
w Polsce.

Poseł Graebe utrzym uje w swej 
skardze, że wykonywanie przez w ła ­
dze polskie postanowień ustawy o 
reform ie rolnej jest tendecyjne, jeś li 
chodzi o parcelacje m ajątków, będą­
cych w posiadaniu w łaścic ie li— niem- 
ców. Skarga wywodzi, że reforma 
rolna w odniesieniu do w łaścicie li 
m ajątków niemieckich w Polsce prze­
prowadzana była rzekomo, z punktu 
widzenia narodowościowego, nie zaś 
z istotnych potrzeb parcelacyjnych.

Ze strony polskiej wywody posła 
Graebego zostaną we w łaściwym  
czasie odparte, na mocy odpowiednich 
dokumentów.

niemiecki lot naokoło świata.
TOKIO. Na tokijskiem  lotnisku w y ­

lądował samolot niemieckiego lo tn ika  
von Gronau, odbywającego lo t dooko­
ła  świata.

Von Gronau wystartował z niemiec­
k ie j wyspy Sylt, przeleciał etapami 
północny A tlan tyk , następnie konty­
nent amerykański, północną część Pa­
cyfiku  i obecnie przez tydzień zamie 
rza zatrzymać się w Tokio, skąd przez 
Syberję powróci do Niemiec.

miejsc honorowych ci Francuzi, którzy 
usiłu ją przekonać opinję francuską, że 
Niemcy są demokratyczne, pacyfistycz­
ne i rozbrojone.

ELBING. — W poniedziałek roz­
poczęły się w ie lk ie  wschodnio-pruskie 
manewry. Udział ludności (?) jest bar­
dzo znaczny: także władze są licznie 
reprezentowane. Miasta E ib ing, Braun 
sberg, W orm dit i Liebstadt, podobnie 
jak i wsie okoliczne, są obsadzone 
wojskiem.

Szczególne zainteresowanie wzbu­
dza zapowiedziane przybycie m in istra  
Reicbswehry v. Schleichera, k tóry, ja ­
ko gość weźmie udział w manewrach. 
K ierownictwo manewrów spoczywa w 
rękach generała Hesse z Berlina. Woj 
skami niebieskiemi dowodzi gen. por.

v. Blomberg, zaś w o:skami czerwone 
m i gen. major v. Rogues Alenstein. 
W a lk i w pierwszym dniu toczą się o 
przeiście przez Passarge.

Zadanie taktyczne przewiduje ta k ­
że odparcie ataku od strony granicy 
polskiej.

BERLIN. Z okazji zlotu stahlhel- 
mowców kierownictwo Stshlhelm u w y­
stosowało do prezydenta Hindenburga 
depeszą hołdowniczą o następującej 
treści:

„S tahlhelm  ślubuje prezydentowi 
Rzeszy wierność i poparcie jego po­
czynań, mających wywalczyć naro­
dowi niemieckiemu wolność zew­
nętrzną i wewnętrzną” .

Prezydent Hindenburg odpowie­
dział depeszą, w której dziękuje za 
ślubowanie wierności, wyrażając ży­
czenie, aby duch pogotowia zbrojnego 
ożyw ił wszystkie sfery narodu nie­
mieckiego. (PAT).

Wojna chińsko-japońska.
Przed ofenzywą japońską. —  Raport komisji Lyttona.

SZANGHAJ. Pod miastem Tunhua 
w Manciżurji doszło do krwawej b itw y 
między wojskami japońskiemi i party 
zantami ch ińskim i. Po obu stronach 
padło około 100 zabitych i rannych.
W Taonanie zbuntował się oddział 
piechoty mandżurskiej. Zbuntowani 
żołnierze zamordowali instruktorów  
japońskich. Bandyci chińscy zatrzymali 
pod Charbinem pociąg osobowy i zra­
bowali posażerów i bagaże. Jest to już 
czwarty wypadek w tym  tygodniu 
zrabowania pociągu osobowego pod 
Charbinem.

LONDYN. Po podpisaniu raportu 
w sprawie Mandżurii komisja man­
dżurska L ig i Narodów pod przewod­
nictwem lorda Lyttona rozwiązała się. 
Większość członków kom is ji odjechała 
z Szanghaju do Europy.

Z raportu wynika, że komisja po 
tępiła na całej lin ji postępowanie Ja 
ponji w Mandżurji. Rząd japoński 
daje do zrozumienia, że w razie ogło 
szenia raportu Japonja wystąpi z L ig i 
Narodów.

Flows wybory do sejmu w Gdańsku.
GDAŃSK. Pogłoski o maiącem nas­

tąpić przejściu h itl-row ców  do opo­
zycji, co m iałoby doprowadzić w osta­
tecznym w yn iku  do rozwiązania *?ej- 
mu i nowych wyborów, znajdują po­
twierdzenie. W specjalnem wydaniu 
„D er Forposten” , wydrukowany zos­
ta ł a rtyku ł mzywódcy hitlerowców 
tamtejszych Foerstera, uzasadniający 
stosunek stronnictwa do obecnego se­
natu oraz wysuwający daleko idące 
żądania oszczędności w wydatkach. 
Żądania te o w ybitn ie  demagogicznym 
charakterze, bardzo są zbliż*ne do 
w ielokrotnie wysuwanych żądań soc­
ja lis tów  gdańskich. Jak oświadczył 
FoersŁer, na żądania te senat nie dał 
wyraźnej odpowiedzi. H itlerowcy do­
magają się, po uzyskaniu zgody H it ­
lera, nowych wyborów do sejmu pod 
hasłem: „Gdańsk powinien stać się 
h itlerow skim .

Niebywały huragan w Argentynie.
BUENOS AIRES. Huragan wyrzą­

dził straszne spustoszenia w północ­
nych okolicach kraiu. Najbardziej 
ucierpiała prowincja Corrientes, gdzie 
szkody materjalne oblicza się na 500 
tysięcy pezów. Miasteczko Ramon Cas­
tro zostało niemal doszczętnie znisz­
czone. Szalejący huragan zburzył k i l ­
kanaście budynków, pozrywał dachy 
niemal ze wszystkich zabudowań i 
zniszczał zupełnie sieci telefoniczne i 
telegraficzne. Główna ulica tego m ias­
teczka. zasypana dosłownie szczątka­
mi zburzonych budynków, przedsta­
w iała grozą przejmujący widok.

W  koncesji międzynarodowej w 
Szanghaju doszło do starcia między 
policją chińską i oddziałem wojska 
japońskiego.

Żołnierze japońscy aresztowali 
Chińczyka, podejrzanego o szpiegost­
wo, który został uwolniony przez po­
lic ję  chińssą.

Dowództwo japońskie zażądało uka 
rania policjantów chińskich. Na sklep 
japoński w dzielnicy międzynarodowej 
rzucono granat ręczny, który zabił 
kupca japońskiego. W dzielnicy Cza- 
pej ogłoszono stan oblężenia wskutek 
nieustannych incydentów japońsko- 
chińskich. Sklepy japońskie strzeżone 
są przez chińskich policjantów.

LONDYN. W  Londynie obserwują 
z żywem zaniepokojeniem rozwój w y­
padków na Dalekim  Wschodzie. Pa- 
Duje przekonanie, że Japonja wkroczy 
w n iedług im  czasie do Chin północ­
nych. W obecnej chw ili Japończycy 
zakładają w Port A rtu r morską bazę 
m ilitarna, zanim pozwoli bronić w y ­
brzeża Mandżurji, oraz oprzeć o nią 
swoje operacje m ilitarne z armją Czan- 
Tsun-Lan8. W przewidywaniu m ożli­
wości nieprzychylnego stanowiska 
Rosji, Japończycy mają zamiar zdobyć 
Chabarowsk i w ten sposób przeciąć 
połączenie między Rosją i Syberją a 
prow incjam i nadmorskiemu Ze wzglę 
du jednak na panującą tam powódź, 
przygotowania wojenne nie będą mog 
ły  być ukończone przed zimą. W Lon­
dynie obawiają się, ażeby postępowa­
nie Japonii nie wywołało zatargu ze 
Stanami Zjednoczonemi.

Banda „Szpicbródkr przed sądem.
Echa podkopu do Banku Polskiego w Częstochowie.

W ARSZAW A. W sądzie okręgo­
wym  rozpoczęła sie wczoraj rozprawa 
przeciwko „k ró lo w i” kasiarzy Stanisła­
wowi C ichockiemu, zwanemu „Szpic- 
bródką” i jego bandzie. Na ławie o- 
skarżonych oprócz „Szpicbródki”  za­
siedli: Adam Stempel, Marjan Brze­
ziński, Wacław Daszkiewicz, Julian 
Dylewski, Marian Andrzejczak. Abel 
Grancwajg, Henryk Majcherkiewicz, 
W acław Majcherkiewicz, Jan Rowicz- 
Weiss, W ładysław Dąbrowski, Stani­
sław Szewczyk i Nuta W oginiak. 0 
paserstwo są oskarżone Kazimiera Do­
mańska i Eugenja M irecka.

Sprawa przedstawia się następują­
co:

W  styczniu 1930 r. rozpruto kasę 
w sklepie jub ilera Jagodzińskiego. 
Ofiarą kradzieży padło 150.000 zł. Zruj 
nowany jub ile r popełnił samobójstwo.

Długo policja nie mogła natrafić 
na ślad sprawców włamania. Aż wresz 
cie st. wywiadowca Generowicz otrzy­
mał poufną wiadomość, że kradzieży 
dokonali znani urzędowi śledczemu 
kasiarze Adam Stempel, W acław Dasz 
kiewicz, Juljan D ylew ski i  Marjan 
Andrzejczak.

Rewizja u Daszkiewicza w ykry ła  
zakopane w piwnicy blaszane pude­
łeczko, w którem znajdowała się część 
b iżuterji Jagodzińskiego, wartości 
15.000 zł. Daszkiewicz przyznał się

do w iny i obciążył swemi zeznaniami 
Dylewskiego, Andrzejczaka oraz Stem­
pla.

Rewizja, dokonana u Eugenji M i­
lewskiej gdzie kasiarze wyznaczali so­
bie schadzki, w ykry ła  dalszą część 
biżuterji, zakopaną również w p iw n i­
cy.

5 września 1930 r. zatrzymano w 
Sosnowcu ukrywającego się Adama 
Stempla, przy którym  znaleziono ad­
res nie jakich Rzęsistów w Rudzie 
Pabjanickiej. Okazało się, że Stempel 
zamieszkiwał tam czas jakiś pod naz­
w iskiem  Solskiego wraz ze swą k o ­
chanką Urbańską. W yjaśniła ona, że 
poznała domniemanego Solskiego w 
pociągu. W ystępował wobec niej, jako 
bogaty obywatel ziemski. Podarował 
je j między innem i starą złotą monetę 
polską 50 zlotową z 1919 r. zabytek 
numizmatyczny. Taką właśnie monetę 
zrabowano u Jagodzińskiego.

Śledztwo postępowało naprzód i 
po lic ji udało się wreszcie aresztować 
samego Cichockiego, nie nadłago zresz­
tą, bo wkrótce uciekł.

Zaledwie jednak Cichocki znalazł 
się pod kluczem, policja otrzymała a- 
nonim donoszący, iż przygotowane 
jest włamanie do oddziału Banku Pol­
skiego w Częstochowie.

Natychmiast przedsięwzięto wszyst­
k ie  środki ostrożności. I cóż się oka-
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zało? Na pierwszem piętrze w domu 
Nr. 36 przy ul. Najśw. Panny Marji 
znaleziono wybity otwór w murze, 
przylegającym do mieszczącego się o- 
bok również na pierwszem piętrze lo­
kalu Banku Polskiego.

Mieszkanie w którym wybito otwór 
było parę miesięcy wcześniej nabyte 
przez niejakiego Janiszewskiego. Nie 
znać w niem było pozornie żadnych 
robót: tapeta świeżo założona, nowe 
meble.

Jednak, po dokładniejszej rewizji 
wykryto wewnątrz kanapy... gruz, w 
szafach zaś... narzędzia tlenowe do 
prucia stali.

Po oderwaniu tapety okazało się, 
że mur wybity jest w ten sposób, iż 
od lokalu Banku Polskiego dzieli go 
tylko grubość jednej cegły!

Okazało się również, iż banda przy 
pomocy Jana  Weissa, bohatera g ru b ­
szej afery czekowej, sądzonej przed 
kilku laty, potrafiła nawiązać kontakt 
z monterem W ładysławem Dąbrow­
skim, który urządzał instalację sygna­
łową w Banku.

Zrozumiano wówczas, co oznaczał 
tajemniczy szkic, znaleziony przy Ci­
chockim, a stanowiący dotąd zagadkę. 
Szkic był zatytułowany „Regulowanie 
aparatu radjowego czterolampowego”. 
Okazało się, że jest to szemat insta­
lacji alarmowej system u inż. Malickie­
go, zastosowanej przy skarbcach Ban­
ku  Polskiego.

Eksperci orzekli, iż plan przedsta­
wiał przeróbkę instalacji, celem jej 
unieszkodliwienia i to w ten sposób, 
że pozornie aparat alarmowy, przy 
sprawdzaniu, miałby działać bez za­
rzutu.

Przy Cichockim znaleziono blaszkę 
z instalacji, przerobioną już w sposób 
przystosowany do zdemontowania in­
stalacji.

Sprawa ta wzbudziła niesłychane 
zainteresowanie.

Wczoraj odczytano jedynie b. ob­
szerny akt oskarżenia, poczem zarzą­
dzono przerwę do dnia dzisiejszego.
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Strajk w  z a g łę b iu  naftow em  
trw a nadal.

DROHOBYCZ. Strajk w przemyśle 
naftowym trwa w dalszym ciągu. Na 
13.000 robotników zatrudnionych w 
kopalniach i rafinerjach jnafty, pracuje 
zaledwie około 500 osób.

f  Konferencje na tem at zlikwidowania 
strajku prowadzono «ą narazie jedno­
stronnie pomiędzy okręgowym inspe­
ktorem pracy, a strajkującymi robot­
nikami, reprezentowanymi przez Zwią 
zek Związków Zawodowych, Związek 
Klasowy.

Pertraktacje  dytyczą ustalenia ta ­
kich warunków przystąpienia do pracy 
ze strony robotników, któreby pozwo­
liły na wszczęcie rozmów z przemys­
łowcami.

Koniec strajku  górników  w  Belgji.
BRUKSELA. Strajk węglowy do­

biega końca. Głosowanie przeprowa­
dzone wśród strajkujących górników 
stwierdziło, iż 60 proc. głosów wypo­
wiedziało się za przyjęciem propozycji 
m in is tra  pracy.

Kongres górników na ostatniem 
posiedzeniu uchwalił upoważnić dele­
gację w komisji mieszanej do przyję­
cia propozycyj rządowych. Strajk wę­
glowy w Belgji trwał dwa m iesią­
ce. (ATE).

Stalin  u s tę p u je ?
RYGA. Uporczywe pogłoski o blis- 

kiem ustąpieniu Stalina z urzędu se­
kretarza generalnego wszechzwiązko- 
wej partji komunistycznej w dalszym 
ciągu obiegają stolicę sowiecką. W e­
dług tych pogłosek, których spraw­
dzenie narazie jest  niemożliwe, Stalin 
ma być mianowany na stanowisko 
rektora nowozałożonego uniwersytetu 
dla narodów Azji. Jako następcę S ta ­
lina powszechnie wymieniają Kagano- 
wicza, któremu podobno udało się po­
zyskać zaufanie komisarza wojny 
Woroszyłowa i nawiązać łączność z 
żywiołami, niezadowolonemi z polityki 
Stalina, Formalne załatwienie dymisji 
Stalina przez biuro polityczne odroczo­
ne jest ze względów na szereg ak tu ­
alnych zagadnień w zakresie polityki

zagranicznej, na które ustąpienie S ta ­
lina w chwili obecnej mogłoby w y­
wrzeć ujem ny wpływ. Charakterys­
tyczne jest, że od chwili powrotu 
Stalina z urlopu do Moskwy nie brał. 
on udziału aui w posiedzeniach biura 
politycznego, ani też w posiedzeniach 
rady komisarzy ludowych.

K rw aw e s ta rc ia  na Kaukazie.
RYGA. Na Kaukazie północnym w 

obwodzie Czeczeńskim wybuchły roz­
ruchy. Miejscowość Szalińsk była te ­
renem krwawych zajść, wywołanych an 
tagonizmem narodowościowym pomię 
dzy Góralami i wysłanymi do Czeczni 
t. zw. brygadami szturmowemi kom u­
nistów rosyjskich. Podczas rozruchów 
jeden komunista rosyjski został zabi­
ty, osiem zaś rannym. W skutek poja­
wienia się w obwodzie Czeczeńskim 
uzbrojonych band powstańczych, ko­
muniści samowolnie porzucają swoje 
stanowiska, uciekając z Kaukazu. D e­
legat krajowego komitetu partji ko­
munistycznej, Zomowiejski zostaił w y­
kluczony z partji ponieważ wystoso­
wał do Sowieckich władz naczelnych 
deklarację, w której podkreśla, że nie 
może dłużej pozostawać w kraju, gdzie 
władze sowieckie zachowują się, jak 
Anglicy w kolonjach. (ATE).

S e n sa c y jn a  a fera  w  W iedniu .
M asow e s te ry l izo w an ie  mężczyzn.
WIEDEŃ. W Wiedniu wykryto 

kilka pokątnych klinik, w których Ju­
dzie niefachowi dokonywali pozbawie­
nia mocy mężczyzn.

Stwierdzono, że w samym Grazu 
dokonano przeszło 600 zabiegów, w  
W iedniu stwierdzono 100 operacyj.

Policja sądzi, że w całej Austrji 
dokonano około 6 tysięcy operacyj.

Propagandę uprawiali głównie t. zw 
„anarchosocjaliści”.

Dzienniki wiedeńskie wymieniają 
dwóch medyków z nieukończonemi 
studiami, jako operatorów, m ianowi­
cie Bułgara Astanazowa i Akentyewa 
urodzonego w Polsce. Początkowo pra­
cowali oni wspólnie, następnie rozeszli 
się. Akentyew zdołał zbiec z Austrji. 
Wysłano za nim listy gończe.

WIEDEŃ. W związku z aferą m a­
sowego sterylizowania mężczyzn, po­
pełnił w Grazu samobójstwo przez za­
życie morfiny 33 letni s tuden t m edy­
cyny, Rumun, Konstanty Berson. Po­
licja odwiozła samobójcę do szpitala, 
gdzie czynione są wysiłki celem utrzy- 
m ania go przy życiu. W liście w ysto­
sowanym do dyrekcji policji podał 
bliższe szczegóły operacji. Asystenta­
mi jego byli słuchacze medycyny, 
Akentjew i Anastazow. Klijentami Ber- 
sona byli przeważnie anarchiści.

Berson przyznał się, że operacje 
dokonywane były w niebigjenicznych 
warunkach.

Policja wiedeńska aresztowała przy­
wódcę anarcho syndykalistów, Rudol­
fa Grosmanna, który występował pod 
pseudonimem Piotra Ramusa. Gros­
man rozwijał propagandę na wielką 
skalę. Od każdego operowanego otrzy­
m ywał Grosman połowę honorarjum, 
t. j. 40 szylingów. W Grazu policja 
odkryła trzy pokątne kliniki.

Z różnych stron
w kilku wierszach.

— Polska ekspedycja polarna przes­
łała Panu Prezydentowi Rzplitej z oka­
zji rozpoczęcia badań naukowych na 
wyspie Niedźwiedziej wyrazy czci i 
hołdu.

— Ambasador Francji, p. Laroche 
powrócił z Paryża do Warszawy i był 
przyjęty przez min. Zaleskiego.

— W środę, 7 b. m. przybywa do 
Polski gen. Douglas Mac Arthus, szef 
sztabu generalnego armji St. Zjedno­
czonych. Weźmie on udział w dw u­
dniowych m anewrach w okolicy Rów­
nego.

— Polak, dr. T. Leyko został mia­
nowany docentem na wydziale chirur­
gicznym uniwersytetu w Baltimore 
(Ameryka).

— Por. Żwirko zamierza podjąć
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Panna do towarzystwa.
POWIEŚĆ.

— Łatwo ci przyjdzie dowieść, że 
Raul padł ofiarą jakiejś zemsty, i że 
pobudką sprawcy zbrodni jedynie by­
ła nienawiść... Jeżeli tak nie było, to 
nas chyba powinniby oskarżyć, wszak 
skaranie Raula, jako naszego współ- 
spadkobiersy, nam  tylko korzyśćby 
przyniosło.

— Ach! moja ciotko, moja ciotko, 
zawołał młody człowiek — komuż po­
dobna myśl przyjśćby mogła do gło­
wy!..

— Mogłaby z łatwością przyjść 
komukolwiek—odrzekła pani de Ga- 
rennes,— a zatem dla nas zarówno jak 
i dla ciebie potrzeba, ażeby Filip wziął 
tę  sprawę w swoje ręce, pomagał ci 
w wytropieniu oszczerców i oddał ich 
w  ręce sędziów! Filip wahać się nie 
powinien.

— Ja  się nie waham, moja matko! 
rzekł adwokat z żywością. — Jeżeli 
przed chwilą zdawałem się niezdecy­
dowanym, to dla tego, że obawiałem 
się, czy dam radę takiemu zadaniu, 
radbym słyszeć głos bardziej zdolny 
od mego, jednego z tych książąt kra­
tek  sądowych, broniącego mego ku ­
zyna... lecz kiedy Raul czyni mi ten 
wielki zaszczyt, że pokłada we mnie

zaufanie... i oddaje los swój w ręce 
moje... przyjmuję.

— Dziękuję ci, mój kuzynie...
— To ja ci dziękuję, żeś mnie wy­

brał z pomiędzy wszystkich! a zresztą 
ostatecznie, być może masz słuszność... 
Przywiązanie moje do ciebie uczyni 
mnie wym ownym, da mi dar przeko­
nania! Podejmuję się dowieść sądowi 
o istnieniu spisku, podszepniętego 
przez nienawiść i mającego na widoku 
ohydną zemstę,.. Razem odwiedzimy 
doktora Gilberta, muszę z ust jego 
posłyszeć szczegóły tego dziwnego od­
krycia... powie mi, co o tem  wszyst- 
kiem  myśli.

— Doktór Gilbert niewątpliwie u- 
czyni to wszystko, mój kuzynie, — 
odrzekł Raul. Uprzedzę go o twej wi­
zycie, bardzo będę szczęśliwy, jak  cię 
pozna i oceni... Jestto  człowiek n a d ­
zwyczajny.

— A czy mówił ci o naszej k u ­
zynce... tem  dziecku tajemniczo wy- 
chowanem, ukrywanem  przed całym 
światem?

— Nie. On sam nie wie, czy córka 
naszego wuja żyje, czy też umarła... 
W tej chwili właśnie zajęty Jest po­
szukiwaniem jej.

— A czy ma przynajmniej jakie 
wskazówki?

— Żadnych, wie tylko, że dziecko 
urodziło się w Compiegne, i nic w ię ­
cej.

— Oby mógł ją  odszukać... Bylibyś­
m y bardzo szczęśliwi, moja m atka  i

ja, gdyby legalna sukcesorka objęła 
w posiadanie fortunę swego ojca, lecz 
nie możemy pomagać doktorowi Gil­
bertowi w jego poszukiwaniach, prze- 
dewszystkiem trzeba się tobą zająć.

— Cóż będziemy robili?
— Rozpoczniemy od szczegółowego 

zbadania wszystkiego, co się zdarzyło 
od śmierci naszego wuja, aż do chwi­
li, kiedy przyjechałeś do Compiegne 
wraz z furgonem przedsiębiorstwa po­
grzebowego. W ybadam y woźnicę fu r ­
gonu. Wybadamy również ludzi w o- 
berży, w której nocowałeś.

— Lecz— zauważył R a u l— sędzia 
śledczy już się tem  wszystkiem zaj­
mował.

— My do tego inaczej się weź­
miemy, powtarzając wszystko to, co 
on robił.... On stał na stanowisku o- 
skarżenia, my zaś czynić to będziemy 
z punktu  widzenia obrony... Bądź spo­
kojny, nie zapomnę o niczem, posta­
ram się nawet sprawdzić, skąd po­
wstały plotki, które naprowadziły sąd 
na przypuszczenie zbrodni i areszto­
wanie ciebie. Tym sposobem dojdzie­
my do odkrycia oszczercy, uda się to 
nam  niezawodnie, obowiązuję się for­
malnie!

Raul za całą odpowiedź ze szcze- 
rem wzruszeniem ściskał rękę Filipa.

— Chwili niema do stracenia — 
rzekł ten ostatni.— Zaczniemy od ju- 
tra pracować wspólnie, a potem poje- 
dziemy odwiedzić doktora Gilberta. 
Pilno mi podziękować mu za to, co

uczynił dla ciebie, gdyż bez niego nie 
wypuszczonoby cię na wolność i g d y ­
by ciało naszego wuja nie było odna­
lezione, nie wiem, czy byłoby możli- 
wem wykazać twoją niewinność!..

— Ach!—zawołał Raul!—żeby nie 
doktór Gilbert, byłbym zgubiony, bez 
ratunku! Jem u  zawdzięczam życie, nie 
przeżyłbym bowiem hańbiącego wy­
roku...

— Wdzięczność moja wyrównyw a 
twojej—rzekł Filip z ogniem, potem 
dddał:—Trzeba nam często się z sobą 
widywać... Gdzie się zobaczymy?

— Tutaj, mój kuzynie, jeżeli c io t­
ka pozwala...—rzekł pan de Challins 
z żywością, myśląc o Gabrjeli.

— Nietylko pozwalam — odrzekła 
baronowa—lecz liczę na to, że będziesz 
jadał z nami... Zapewne przed końcem 
twych kłopotów nie będziesz miesz­
kał w pałacu na ulicy Garanciere?

— Nie mylisz się moja ciotko... 
W ynająłem mały apartamencik na 
parterze jednego domu na ulicy Saint- 
Dominique... Przyjmuję z całego ser­
ca twoje zaproszenie, moja kochana 
ciotko.

— W ybornie—rzekł Filip—będzie­
m y się widywać tutaj u mojej matki... 
Ach! jeszcze słowo.—Dając ci wolność 
tymczasową, czy oznaczyli ci jaki ter­
min do działania i złożenia dowodów 
niewinności?

— Żadnego... śledztwo prowadzi 
się w dalszym ciągu...

(D. c. n.)



Nr. 204. . S Ł O W O  C Z Ę S T O  C H O W S K I E 3.

D*wi«kowe „GRANO•KINO"
Od wtorku 6 w rześnia  1932 r. i dni następnych — Najpiękniejszy z egzotycz­
nych filmów dźwiękowych, osnuty na tle dyszącego miłością i namiętnością 
Wschodu, w realizacji m istrza  re- w  » , • * • ( !
ży se ró w  W S. V a n  D y k e 'a  p. t fylW^vflClVaKcl Z I QFisIl 

W  rolach głównych: C o n h ita  M o n t e n e g r o  i L e s l ie  H o w a rd .
NAD PROGRAM: Ó ł w i ą k o w y  p r z e g l ą d  w y d a r z e ń  ś w ia to w y c h .

bh—  w< —raa»— ii-mima— a.ir— m-iumi ii- .i i^miiuaiinw

Dziś w ś ro d ę ,  7-go wrześn ia  r b. o godzinie  9.25 rano 
pociąg iem j  RZYMU przy jeżdża  do C z ęs tochow y

Chór Sykstyński
Koncert o godzinie 7.30 wieczorem 

W KATEDRZE ŚW. RODZINY.

szKOŁD nuzYczitn ul. Śląska Nr. 6 m. 6
D Z I A Ł Y :

FORTEPIANOWY, SKRZYPCOWY, ORGANOWY I T. O.

Koedukacyjna Prywatna Szkoła Powszechna
Zofii Wigurskiei-Folfasińskiel

w Częstochowie
przen ies iona  z ul. Jasnogórsk ie j  14-16 do now ego  o b s z e rn e g o

lokalu przy ulicy Staszica 10
przyjmuje zapisy dzieci do w szystk ich  klas oraz  PRZE OSZ KOLA 

K ancela r ja  czynna codziennie od 1 0 — 13 i od 15— 18

próbę osiągnięcia rekordu wysokości 
lotu na samolocie turystycznym. Dwaj 
inni lotnicy planują lot W arszawa — 
Madagaskar.

— W dniach od 19 listopada do 
11 grudnia otwarta będzie w Warsza­
wie wystawa instrum entów m uzycz­
nych. •

— W Gdyni odbyło się poświęce­
nie i otwarcie Domu Ludowego. — 
Otwarcia dokonał wicekomisarz rządu, 
p. inż. Szaniawski w obecności przed­
stawicieli stowarzyszeń i organizacyj.

— Jeden z najwybitniejszych lot­
ników węgierskich, Karol Kaszera, któ­
ry brał również udział w wojnie św ia­
towej, uległ katastrofie samolotowej i 
poniósł śmierć.

— Nauczycielka amerykańska, miss 
Margery Fletcher wynajęła za ostatnie 
25 dolarów samolot, z którego na wy­
sokości 600 mtr. wyskoczyła, ponosząc 
śmierć.

— We wsi Bychniewa (koło Wilna) 
90 letni starzec uratował dwuch toną­
cych chłopców.

— Rząd republiki Panama sprze­
daje w drodze licytacji swój jedyny 
okręt wojenny.

— Pod Tczewem rozerwał się po­
dciąg towarowy, wiozący zboże, przy- 
czem wykoleiło się 5 wagonów. Zboże 
wysypało się na tor.

— Trzech członków ambasady am e­
rykańskiej w Teheranie (Persja) zos­
tało uprowadzonych przez bandytów 
perskich.

— W  szeregach armji sowieckiej 
szerzy się tyfus, zabierając setki 
ofiar.

— Pod Poznaniem wydarzyła się 
katastrofa samolotowa, w której pilot 
poniósł śmierć na miejscu.

— Po dwutygodniowym strajku w 
w Widzewskiej Manufakturze robot­
nicy powrócili do pracy.

— W Poznaniu przyłaoano fałsze­
rzy nowych 10 złotówek. Zlikwidowa. 
no również całe urządzenie „fabryki”.

K R O N I K A
KALENDARZYK

Środa 7 września . JanaM., Reginy P.M.
Wschód słońca: o g. -4.57 Zacuófl 18.10

Nocne dyżury aptek.
W  nocy z w torku na środę: S ta ry  Ry­

siek, Siedmiu Kamienic.
W  nocy z środy na czwartek: Nowy 

Rynek, Aleja Wolności.
RadcA Kozłowski objął urzę­

dowanie. Wczoraj powrócił z urlopu 
i objął urzędowanie sekretarz wydzia­
łu prezydjalnego magistratu, p. radca 
Adam Kozłowski.

Import towarów reglamen­
towanych. Izba Przemysłowo- 
Handlowa w Sosnowcu, podaje do 
wiadomości zainteresowanych, że przyj 
muje podania o zezwolenie przywozu 
z zagranicy towarów reglamentowa­
nych na IV kw arta ł 1932 r.

Ostateczny termin wnoszenia po­
dań  upływa 25 września 1982 r.

Podania, wnoszone po terminie, bę 
dą mogły być rozpatrzone przychylnie 
ty lko w tym wypadku, jeżeli pozo­
stanie rezerwa kontygentu.

Prawa paftstwowe dla Związ­
ku Strzeleckiego. Pan minister 
spraw wojskowych podpisał zarzą­
dzenie, mocą którego na szczeblu 
M. S. Wojsk tworzy się stanowisko 
komendanta głównego Związku Strze­
leckiego, na szczeblu zaś Dowództwa 
Okręgu Korpusu — stanowisko ko 
m endanta  okręgu Zw, Strzeleckiego.

Komendant główny Zw. Strzel, w 
stopniu gen. bryg. wchodzi w skład 
Państwowego Urzędu Wychowania 
Fizycznego i Przysposobienia W ojsko­
wego, jako pomocnik dyrektora i 
jednocześnie delegat P. U. W. F. i 
P. W. do Zarządu Głównego Związku 
Strzeleckiego.
Organem pracy komendanta głównego 
Zw. Strzel, jest  K-da Główna Z. S ,  
w  skład której wchodzi szereg ofice­
rów w stopniu od pułkownika do ka­
pitana.

Komendanci okręgów Z. S. wcho­
dzą w skład okręgowych urzędów 
W. F. i P. W., jako inspektorzy W.F. 
i P. W. i jednocześnie są delegatami 
do okręgów zarządów Z. S.

Komendanci okręgów Z. S. nieza­
leżnie od swej podległości w ramach

dowództwa 0. K. podporządkowani 
są bezpośrednio w pracach Zw. Strzel, 
komendantowi głównemu Z. S.

Ustanowione zostały przejściowo 
stanowiska podokręgów Z. S. przy 
województwach, których tereny nie 
pokrywają się z podziałem terytorjal- 
nym na 0. K.

Komendanci podokręgów Z. S. są 
pełnomocnikami komendantów okrę­
gów i są delegatami kierowników o- 
kręgowych urzędów P. W. i W. F. 
do podokręgowych zarządów Z. S.

Obowiązki inspekcyjne i wyszko­
leniowe óa szczeblu obwodów pułków 
w zakresie prac Zw. Strzeleckiego 
zostały powierzone komendantom ob­
wodowym P. W.

Powiatowi komendanci Zw. Strze­
leckiego są z urzędu zastępcami po­
wiatowych komendantów P. W.

O zdejmowanie białych po­
krowców z czapek przez poli­
cjantów. Komendant główny P. P. 
wydał zarządzenie, zmieniające dotych 
czasowe przepisy o noszeniu pokrow­
ców letnich na czapkach przez funk- 
cjonarjuszy policji.

Oficerowie i szeregowi policji pań­
stwowej winni nosić czapki bez bia­
łych pokrowców we wszystkich wy­
padkach, gdy okoliczności służby wy. 
magają, aby policjant nie był wi­
doczny.

Wszyscy przełożeni policyjni za­
tem  mają prawo zarządzać zdejmowa­
nie białych pokrowców z czapek w 
wypadkach pełnienia przez oficerów 
lub szeregowych P. P. takiej służby 
patrolowej, ozatów, pościgu itp., gdy 
wym agać tego będą względy na bez­
pieczeństwo policjanta.

Chór SykstyAskl w Częstocho 
Wie. W środę o godz. 9 30 przyby­
wa do Częstochowy słynny chór syk­
styński, który da w Katedrze 2 kon­
certy. Wiadomość o przybyciu tego 
znakomitego zespołu śpiewaków, skła­
dającego się z 60 osób, wywołała ol­
brzymie zainteresowanie, to też z pew 
nością Katedra wypełniona będzie po 
brzegi. Koncerty odbędą się w środę 
i czwartek 7 i 8 b.m.

Ze Związku Pań Domu. Za­
rząd Związku Pań Domu podaje do 
wiadomości członkiniom, że w środę, 
7 b. m., o godz .20 tej, w sali Stowa­
rzyszenia św. Żyty (Aleja Wolności 
nr. 29) odbędzie się miesięczne zebra­
nie członkiń. Porządek dzienny: prze­
czytanie protokułu, sprawy bieżące, 
odczyt p. Dębskiej „0  przetworach 
owocowych” oraz pokaz praktyczny.

Statystyka chorób zakaźnych 
i zgonów. Miejski wydział zdrowia

zanotował w ub. tygodDiu 16 wypad" 
ków zasłabnięć na choroby zakaźne* 
w tem  na: dur brzuszny —8, na dur 
plamisty —2, czerwonkę — 1 i błoni­
cę — 5. Zmarło ogółem 29 osób, w te m  
26 chrześcjan i 3 żydów.

Ofiara własnej nieostrożno­
ści. We wsi Konopiska wydarzył się 
nieszczęśliwy wypadek, spowodowany 
własną nieostrożnością.

Mieszkaniec tej wsi Władysław 
Szymanek posiadał nielegalnie rewol­
wer i często ćwiczył się w strzelaniu 
do celu. Wczoraj wyjął on broń ze 
schowka, celem oczyszczenia jej. W 
czasie manipulacji rewolwer wypalił 
i kula trafiła Szymanka w prawą 
nogą powyżej kolana. Ofiarę własnej 
nieostrożności przewieziono do szpi­
tala, rewolwer zaś skonfiskowano. Na 
Szymanka sporządzono nadto proto- 
kuł za nielegalnie posiadanie broni.

Historja o Icku Storozumie— 
sprytnym inkasencie. Icek Sto- 
rozum należy do kategorji ludzi nie­
zwykle przedsiębiorczych. Przez d łuż­
szy czas był on zatrudniony w charak 
terze inkasenta w składzie piwa „Gam- 
hrinus” (Rynek Warszawski 7|8). Nie­
źle mu się tam  powodziło, lecz zby­
tnia orzedsiębiorczość skłoniła go do 
popełnienia takich czynów, za które 
zamiast uznania, czeka kryminał.

Storozum zainkasował u klijentów 
firmy, w której pracował, należności 
za piwo, wodę sodową i lemonjadę i 
zamiast oddać swym pracodawcom, 
ulokował je w swojej kieszeni. Na u- 
pominania się właścicieli firmy oświad 
czył, że klijenci nie posiadają gotów­
ki, wobec czego pieniędzy odebrać od 
nich nie może i że„on pilnuje już tej 
sprawy".

Tak trwało kilka tygodni. Sprytny 
Storozum zbierał w dalszym ciągu 
pieniądze do swej przepastnej kiesze­
ni. Nie wystarczały mu jednek te su­
my, to też postanowił zdobyć odrazu 
"grubszą” gotówkę i dać nura. Co po­
stanowił—to zrobił i przyznać trzeba, 
że urządził się sprytnie. Naładował 
wóz całą baterją butelek rozmaitych 
wód i wybrał się do kilku wsi pod 
Częstochową, gdzie towar szybko spie­
niężył, jako że upał panował wielki i 
ludziska byli bardzo spragnieni.

Zadowolony z siebie i ze swych 
zdolności, Storozum wrócił do miasta, 
odstawił wóz na miejsce, zabrał wszyst 
kie swe m anatki, pieniądze ukrył na 
piersiach i wyruszył w świat, gdzie 
spodziewa się widocznie użyć sobie 
za wsze czasy.

Gdy przez kilka dni przedsiębior­
czy Icek nie zjawiał się u swych pra­
codawców, ci rozpoczęli za nim po­

szukiwania i cała machinacja sprycia­
rza wydała się. Zawiadomiony wydział 
śledczy rozpoczął energiczne poszuki­
wania, przy właszczyciela nie udało się 
jednak złapać, skrył się widać szelma 
dobrze. Trudno, trzeba narazie czekać, 
aż Ickowi zabraknie pieniędzy.

„Salto mortale“ po bezpłat­
nej wypitce. Do piwiarni p. Teodo 
ra Lajtnera (Aleja 43) przybył wczo­
raj Teofil Karoński i zażądał piwa. W 
rekordowym wprost czasie gość wy­
próżnił 3 butelki. Znajdujący się w 
lokalu goście oraz właściciel byli wiel­
ce zdumieni zdolnością Karońskiego. 
Zdumienie ich było jeszcze większe, 
gdy Karonski wykonał nagle „salto 
mortale", znalazł się odrazu na ulicy 
i puścił się do ucieczki. Nim św iad­
kowie zorjentowali się o co chodzi, 
Karoński był już daleko. Właściciel 
piwiarni, któremu niezwykły „akroba- 
t a ” nie zapłacił za wypite piwo rz u ­
cił się za nim w pogoń i dopędził go 
na ul. Śląskiej.

Gdy już wyciągnął rękę, aby oszu­
sta  złapać za kołnierz, ten ostatni od­
wrócił się błyskawicznie i p. Lajtnera 
uderzył w twarz. W  tym  momencie 
nadbiegł policjant, który amatora bez­
płatnej wypitki zatrzymał i odprowa­
dził do komisarjatu skąd po sporzą­
dzeniu protokułu zwolniono go.

Lepszy rydz, niż nic. W szko­
le żydowskiej przy ul. Krótkiej 18 
nieznani złoczyńcy dokonali włamania. 
Złodzieje dostali się w nocy przez tyl 
ne ogrodzenie od ulicy Ciemnej do lo 
kalu i wynieśli biurko do ogrodu, 
gdzie je rozbili, spodziewając się wi­
docznie obfitego łupu. Biurko jednak­
że poza wekslami i papierami szkol- 
nemi nic wartościowego nie zawiera­
ło. Złodzieje więc, w braku cenniej­
szego łupu, skradli suknię i dwa far­
tuchy, które niebaczny właściciel po­
zostawił na noc bez opieki.

Amator „czarnych diamen­
tów”. Policja pociągnęła do odpo­
wiedzialności karnej Stefana Jaśk ie ­
wicza z Rakowa, który kradł węgiel 
z pociągu towarowego. W mieszkaniu 
Jaśkiewicza znaleziono 70 kg. węgla 
pochodzocego również z kradzieży.

Nawet nawóz kradną P. He­
lena Solawa (Chłopickiego 108) zgłosił 
się do komisarjatu i zameldowała, że 
z pola skradziono jej 300 kg. nawozu, 
wartości 18 zł. Policja przeprowadziła 
dochodzenie, w wyniku którego zatrzy­
mano jako podejrzanych o lokowanie 
tej kradzieży Jana  i Katarzynę Gran- 
dysów, zam. przy ul. Okólnej 123.

Usiłowanie wymuszenia. W
herbaciarni przy Alei Kościuszki 2 
miało wczoraj miejsce następujące 
zajście: Do siedzącego przy stoliku p. 
Jankla  Mantla doszło dwóch osobni- 
bów i ku najwyższemu jego zdziwie­
niu zażądali odeń 50 zł. P. Mantel o- 
czywiście odmówił tem u żądaniu i o- 
sobników tych cddał w ręce policji.

Kradzieże.
— P. Moszkowi Amsterdamerowi, 

we Mstowie skradziono z wozu na ul. 
Senatorskiej plandekę, wartości 60 
złotych.

— P. Michałowi Hyli, zam. w Ja- 
worzuiku, gm. Żarki, skradziono z wo­
zu na Starym Rynku kożuch, wartoś- 
ci 40 złotych.

— Z klatki schodowej domu 31 
przy ul. N. M. P. skradziono p. Boles­
ławowi Ziemiakowi rower, wartości 
70 złotych.

— P. Stanisławowi Majewskiemu 
(Warszawska 294) skradziono z po­
dwórza Kasy Chorych rower wartości 
60 złotych.

SKŁAD ŻELAZA I BEDNARKI
m ieszczący się p rzy  ul. P rzem ysłow ej 
13/15, został p rzen ies iony  na ul. Naru­
towicza 19/23 S. G e w irc m a n

Dr. Pa we! Broniato wski
c h o r o b y  s k ó r n e  i w e n e r y c z n e

od 9—12 i od 4—8 w. Panie od 12—1 p.p. 
Częstochowa, ul. Panny  Marji 2t.Tel. 894

Sz. P. Prenum eratorów 
prosimy o uregulowanie 

zaległei prenumeraty.
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300 tysięcy kulisów w Polsce.
Chałupnicy pracują 18 godzin na dobę ,  pobierając. . .  2

za godzinę.
g ro s ze

Z wystawy chałupniczej w Często­
chowie wychodzi się z uczuciem przy 
gnębienia i depresji.

Bo pomyślmy tylko — są w Pol­
sce ludzie, którzy za swoją pracę o- 
t rzymują dwa grosze, dosłownie dwa 
grosze za godzinę: jeżeli ludzie ci pra 
cują 18 godzin na dobę, to gdzież są na 
sze nieśmiertelne zdobycze socjalne, 
któremi staramy się zaimponować 
światu.

Te dwa grosze świadczą aż nadto 
wymownie o niezwykle niskiej stopie 
życiowej w Polsce.

Okoliczność, że wśród warstw pia.  
ćowników najemnych, chałupnicy two­
rzą grupę szczególnie upośledzoną, 
soowodowała, że w szeregu krajów 
Europy zachodniej zwrócono na nich 
baczną uwagę i uznano sprawę tę za 
jedną z palących zagadnień socjalnych. 
To też us tawodawstwa poszczególnych 
krajów zaczynają się nimi coraz bar­
dziej zajmować, a parlamenty uchwa­
lają szereg ustaw, które mają na celu 
uregulowanie zagadnień, z chałupnic­
twem związanych Specjalne ustawy 
• ■ pracy chałupniczej weszły w życie 
w Anglji (1909 r.), w Niemczech (1911 
r.), Francji (1915), Norwegji (1918), 
Austrji  (1918) i Czechosłowacji (1919). 
Zmierzające ao zrównania pod wzglę­
dem ochrony pracy chałupnika z ro­
botnikiem fabrycznym.

Tylko u nas problem ten o pier- 
wszorzędnem znaczeniu społeczno-go- 
spodarczem jest stale niedoceniany. 
Chałupnictwo u nas posiada olbrzy­
mie, ńiewyzyskane dotychczas możli­
wości w dziedzinie eksportu, przyczem 
znaczenie jego, ze względu na taniość 
wyrobów, dla wzmożenia konsumcji 
w kraju jest również bardzo duże. 
Wystarczy wykazać, że na terenie 

Rzeczypospolitej znajduje się przeszło 
200 tysięcy warsztatów chałupniczych, 
zatrudniających około 300 tys. osób. 
Najsilniej reprezentowane jest szewc- 
two, które zatrudnia zgórą 100 tys. 
osób. Koncentruje się ono przedewszy 
stkiem w województwie kieleckiem, 
a następnie w Warszawie, w okolicy 
Łodzi, w Wilnie, Krakowie i Lwowie. 
Na drugiem miejscu znajduje się kra­
wiectwo chałupnicze, które posiada 
największe ośrodki w Brzezinach i 
Tarnowie, oraz licznie reprezentowane 
jest we wszystkich większych mia­
stach. Na dalszem miejscu mamy ki- 
l im'ars two, koszykarstwo, stolarstwo, 
bednarstwo, sitarstwo, bieliźniarstwo, 
ga lant t r ję  skórzaną itp. Dpi śledzenie 
chałupników dotyczy zarówno zarob­
ków, jak również czasu pracy i w a ­
runków higjenicznych. Praca dwuna­
sto do szesnastogodzinnej, nie należy 
do wyjątków. Ponadto chałupnictwo 
należy do tych gałęzi pracy, które 
najliczniej zatrudniają elementy fizycz­
nie najsłabsze, a więc kobiety, mło­
docianych oraz mężczyzn starszych. 
Również warunki  higjeniczne, a prze- 
dewszystkiem warunki  mieszkaniowe 
w chałupnictwie, domagają się naj- 
energicz-niejszej akcji i reorganizacji. 
Najczęściej bowiem w warsztatach 
chałupniczych odbywa się praca w 
warunkach, urągających wszelkim 
przepisom higjeny.

Należy dodać, że ogromna więk 
szość chałupników jest  zupełnie nie- 
zorganizowana i nie korzysta z dodat­
nich stron umów zbiorowych. To też 
zarobki chałupników są znacznie niż­

sze od zarobków fabrycznych. Zarobki 
ich w Polsce nie przewyższają d w u ­
dziestu kilku groszy na godzinę. Obec 
na wystawa chałupnicza ma na celu 
skierowanie uwagi  społeczeństwa na 
palące zagadnienie pracy chałupniczej 
i los 300 tysięcy pracowników najem­
nych.

Bardzo ciekawie brzmią statystyki  
warunków mieszkaniowych chałupni­
ków, z których wynika,  że ponad 50

proc. chałupników mieszka wraz z 
warsztatem i rodziną w jednopokojo­
wych izbach.

Krótko mówiąc, wystawa pozwala 
szerokim sferom zapoznać się z obec­
nym stanem chałupnictwa. Oprawą tą 
winny się silniej zainteresować nasze 
sfery gospodarcze oraz czynniki rzą­
dowe, albowiem w chałupnictwie, jak 
na to wskazuje wystawa, tkwią duże 
i niewykorzystane dotychczas możli­
wości, mające pierwszorzędne znacze­
nie dla życia gospodarczego kraju, a 
z drugiej stroriy dzis ejszy los tych 
ludzi zbyt przypomina straszną dolę 
chińskich kulisów.

Fiasko przygotowań komunistycznych.
A re s z to w a n ie  d e l eg a ta  6 .  P. U. w Warszawie .

W związku z przygotowaniami w 
sferach komunistycznych do „uroczy­
stego" obchodu międzynarodowego 
dnia młodzieży (M. D. M.) w dn. 3 
b.m., w Warszawie i w całej Polsce, 
władze bezpieczeństwa, w wyniku u- 
przednio podjętych wywiadów i obser 
wacyj, podchwyciły wszystkie nici 
wielkiej kampanj i wywrotowej,  zakro 
jonej na szeroką skalę.

Między innemi, ustalono ścisły kon 
tak t  między jaczejkami warszawskie- 
mi i łódzkierai, które działając współ 
nie, kierować miały całą akcją.

Przy tej sposobi ości, policja poli­
tyczna w Warszawie zdobyła olbrzy­
mie zapasy materjałów propagando­
wych, k tó re — jak się okazało — były 
wykonane w drukarni  p. f. „S. Goni- 
szewski” przy ul. Długiej 46 (włas­
ność Marji Dymakowskiej  i Ludwika 
Klusarskiego.

W drukarni  tej, w chwili przepro­
wadzenia rewizji, zastano zajętych 
wykonywaniem czerwonych druków: 
drukarza Lejbę Czarneckiego i zecera 
Mojżesza Ołomunieckiego.

Na miejscu skonfiskowano ki lka­
naście tysięcy gotowych odezw na 
podwójnych arkuszach oraz nakład 
nielegalnego wydawnictwa „Towa­
rzysz", nadto ki lka tysięcy druków 
na maszynie, przeznaczonych wyłącz­
nie na dzisiejszy obchód „M D.M."

Dalsze dochodzenia i wywiady u 
jawniły wszystkich członków t. zw. 
„techniki centralnego komitetu komu 
nistycznego". Są to: Hersz Eliowicz, 
Maks Eljowicz, art. malarz i Stefania 
Eljowicz, Ludwik Kluczewski współ­
właściciel drukarni  „Towarzysz", A- 
bram Klajnenman zam. Łaski (ujęty 
z biuletynami Komiternu w zakonspi­
rowanym lokalu przy ul. Chłodnej 18), 
Chaim Bach, Aron Szpicberg delegat 
łódzki (zatrzymano go u komunistki

„Som”), Sonia Oreckinówna, Liza Git 
lin, nauczycielka państwowa, Chana 
Fajga Przedmiejska,  s tudentka,  Pin- 
kus Minc, kierownik komunistycznej  
sekcji żydowskiej, Srul Majoner i na­
rzeczona jego Cypojra Warszawska, 
oboje przybyli z Łodzi i zaaresztowani 
na „melinie" przy ul. Nowiniarskiej 
oraz Nechemja Okręt naczelny redak­
tor „Towarzysza” .

Nadto, co należy poczytać za nie­
mały sukces, udało się policji war­
szawskiej zatrzymać w jednym z 
pierwszorzędnych hoteli eleganckiego 
„dżentelmena”, podającego się za A- 
brama Stempę.

Jakie jednak jes t prawdziwe naz­
wisko jego— narazie niewiadomo,gdyż 
dokumenty,  jakiemi się legitymuje, 
są b. wątpliwej autentyczności.

W toku doraźnych badań zebrano 
informacje, iż S. ukrywający się celo­
wo pod fałszywem nazwiskiem, jest 
wysłannikiem G.P.D., i jako delegat 
Kominternu (sekcji zagranicznej) u- 
myślnie przybył z Berlina dla rozto­
czenia dozoru nad projektowanem 
„świę tem” M. D. M. i zrealizowania 
na tutejszym terenie całego szeregu 
planów, w m j ś l  instrukcyj,  jakie ze 
sobą przywiózł.

Masowe rewizje ujawniły przeszło 
50,000 zł. gotówką—jako komunis ty ­
czny fundusz dyspozycyjny — bogaty 
i pierwszorzędny materjał  komunisty­
czny, odsłaniający niezwykłe tajniki 
wywrotowej  roboty. Banda komuni­
stów siedzi pod kluczem.

Jak się dowiadujemy, władze ad­
minist racyjne zdecydowały wystąpić 
z wnioskiem o skonfiskowanie d r u ­
karni p.f. „S. Goniszewski” z całem 
urządzeniem na rzecz skarbu państwa. 
Lokal został opieczętowany i zasekwe 
strowany.

Ponure praktyki w Finlandii.
Tajemnica „bagna  ta ta r sk iego"  wyjaśniona.

SAMOCHODY,
MOTOCYKLE

i R A D I O .
N a p r a w y  u r zą d zeń  e le k tr y c z n o śc i  sa­
m o c h o d o w e j  i m o to c y k lo w e j  p r z e p r o ­

w a d z a  pod  g w ara n cją  
ZAKŁAD ELEKTROTECHNICZNY

J. WYKA ll-ga Aleja 28
S p e c ja ln e  u rząd zen ia  dla r e m o n ­
tó w ,  a k u m u la to r ó w  i ład ow an ia .  

M a gn eso w a n ie  m agnet ,
o śn ik ó w  i s łu ch a w ek .  ____

Tajemnica strasznej profanacji t ru ­
pów na cmentarzu Maimy w pobliżu 
finlandzkiej stolicy Helsinki i „bagna 
ta tarskiego”, w którem znaleziono od­
cięte głowy ludzkie, ramiona, nogi i 
inne części — została wreszcie wy­
jaśniona.

W pobliżu stolicy Finłandj i zna j­
duje się, wysychające letnią porą, ba­
joro, zwana przez lud „tatarskiem 
bagnem”.

Z tego bagna przypadkowo pewien 
przechodzień w sierpniu 1930 roku 
wyłowił odciętą rękę kobiecą. Natych­
miast  wdrożone dochodzenia policyjne 
nie dały żadnego rezultatu. W rok 
potem, we wrześniu 1931, opinja pu­
bliczna w Finłandji została zaalarmo­
wana nowem okropnem odkryciem: z 
bagna wydobyto mnóstwo odciętych 
głów ludzkich, ramioD, nóg itd.

Badania wykazały, że nie ma się 
tu do czynienia ze zbrodniami na lu­
dziach żywych, a z profanacją trupów.

Oczywiście rozwinięto olbrzymi 
aparat  śledczy. Przyaresztowano m nós­
two osób, które wkrótce musiano wy­
puścić na wolną stopę, gdyż nic kon­
kretnego nie można im było udowod­
nić.

Wtem okropne odkrycie naprows.. 
dziło na ślad, który wreszcie umożli­
wił rozwiązanie tej koszmarnej za­
gadki.

Oto na cmentarzu w Maimy, znaj­
dującego się w bliskości „bagna ta 
tarskiego”, przeprowadzono ekshu­
mację zwłok, które rodzina zmarłego 
chciała przewieść na inny cmentarz. 
Gdy grób otworzono, przekonano się, 
że zwłoki pozbawione ‘ są głowy, pal­
ców i prawej nogi...

Odrazu powstało podejrzenie, że 
między tym grobem a „bagnem ta t a r ­
skiem” istnieje jakiś tajemniczy zwią ­
zek... Otworzono więc na cmentarzu 
w Maimy szereg grobów i wszędzie 
stwierdzono profanacje zwłok.

Wreszcie udało się komisarzowi 
policji Lindstrómowi i dwom detekty­
wom Karlsonowi i Frostellowi ująć 
„nekrofilów”.

Aresztowano sześć osób: 57-letnie- 
go woźnicę Vilho Kallio, który był 
znany jako „lekarz”, wróżbita^ zakli­
nacz duchów, jego „gospodynię” Hildę 
Friman,  uchodzącą za czarownicę oraz 
dwu robotników i parę małżeńską, 
żyjącą z żebraniny.

Hersztem bandy — jak  się okaza­

ło — był Kallio. Wierzył on w „czar­
ną m agję” i skuteczność okropnych 
„napoi miłosnych”, które sprzedawał. 
Główną pomocnicą była „gospodyni” 
starzejącego się czarownika.

Nocą udawała się banda na cm en­
tarz i otwierała groby, by się zaopa­
trzyć w potrzebne części zwłok ludz­
kich. Z cmentarza ruszano w stronę 
„Dagna tatarskiego”. Tam wśród bar­
dzo skomplikowanego ceremoniału — 
przyklękania, cytowania różnych for­
muł zaklęć — zanurzano części zwłok 
w bagnie, gdzie przez pewien czas 
moczyły się. Potem z wody bagna i 
rozkładających się zwłok sporządzał 
Kallio napój, który miał właściwości 
cudowne: leczył choroby, przywracał 
utraconą miłość, zapobiegał kradzie­
żom itd. Szczególnie pożjdane dla pew­
nej kategorji „ieków” były palce ludz­
kie.

Ujawnienie tajemnicy cmentarza w 
Malmn i „bagna tatarskiego” wywoła­
ło w Finłandji głębokie wrażenie. Kli- 
jentów miał „czarodziej” Kallio bardzo 
wielu. A że wszyscy przez 2 lata mil­
czeli, dowodzi, jak głęboko jeszcze w 
ludzie zakorzenione są przesądy i iś ­
cie pogańskie wierzenia.

Go usłyszymy dziś przez Radjo?
W A R S Z A W A  7 w r z e śn ia  

11.58 S y g n a ł  czasu  z W arsz .  Obs. A str  
H ejn a ł  krak.

12.05 P ro gra m  na dz. b ież.
12.10 C o d z ien n y  P r zeg lą d  P ra sy  Polskiej  
12.25 Urz. kom. P a ń stw .  Inst. Met.
12 45 P ły ty  g r a m o fo n o w e
15.00 K om unikat g o sp o d a r c z y .
15.10 P ły ty  g ra m o fo n o w e .
15.30 Kronika h a rcersk ie .
15 35 C h w ilk a  m o rsk a  i kolonja lna .
15.40 O brazek  d la  d z iec i  m ło d s z y c h .
15.53 L is ty  dla dziec i .
16.05 P ły ty  g r a m o fo n o w e .
16.35 Kom. Centr. Biura H ydr.  dla ż e g lu g i  

i rybak ów .
16.40 O d czy t  prof. H. M ośc ick iego .
17.00 K on cer t  popularny .
18.00 O dczyt .
19.10 R ozm aitośc i.
19.30 Kom. T o w .  Z a c h ę ty  do H o d o w ji  K o­

ni w  P o ls c e .
19 35 P r a s o w y  D z ie n n ik  R a d jow y .
19.45 S k r z y n k a  p o cz to w a .
19 55 P ro g ra m  na dz n a s tęp n y .
2000 K w adrans l iteracki.
20.15 M uzyka lek k a
20.50 K on cer t  z e  L w o w a .
21 50 Dod. do Pras D z ien n ik a  Radj.
22.00 Kom. Gł. W o jsk .  Stacji.  Met. d la  ko­

m unikacji lotniczej.
22 00 Muzyka tan eczn a .
22.25 O d czy t  z Krakowa.
22.40 W ia d o m o śc i  sp o rto w e .
22.50 Muzyk t tan eczn a .

K A T O W IC E  7 w r z e ś n ia  
11,58 S y g n a ł  czasu  z  W arsz., h e jn a ł  z Krak.
12.05 P rogram  na dz. b ieżą c y .
12.10 C o d z ien n y  p rzeg lą d  p rasy  p o lsk ie j  

z W a r sz a w y .
12.20 P ły ty  g r a m o fo n o w e '
12.40 Kom. m eteo r ,  z W a r s z a w y .
12.45 P ły ty  g ra m o fo n o w e .
14.00 K om unikat g o sp o d a r c z y .
15.00 K om unikat g o s p o d a r c z y  z Warsz.
15.10 Kom Z w . W y n a la z c ó w .
15.30 In term ez zo  m u z y c z n e .
15.40 O b razek  dla dzieci m ło d sz y c h .
15.52 P ły ty  g r a m o f o n o w e
16.40 T ra n sm isja  z W a r s z a w y .
1800 T r a n sm is ja  z C hełm a.
19.10 R ozm aitośc i .
19.25 Program  na dz. nast.
19.30 K om unikaty Zw. Młodz. Polsk iej.  
19.35 P r a s o w y  D z ien n ik  Radj. z W a r s z .
19.45 In t e r m e z z o  m u z y c z n e .
20.00 T r a n sm is ja  z W a r s z a w y .
20.50 K on cer t  z e  L w o w a .
21.50 K om u n ik aty  z W a r s z a w y .
22.00 P ro gra m  na d z ień  następn y .
22.05 M u zy k a  ta n e c z n a  z płyt.
22.40 W ia d o m o śc i  s p o r t o w e  z W arsz .
22.50 I n t e r m e z z o  m u zy cz n e .
23.00 S k rzy n k a  po z tow a.

Biuro Dzienników i O g ło s z e ń

„REN O NA”
wł. MARJAN Ż U KOWS KI  

Częstochowa, Aleja Nr 21, tei. 448.
PRZYJMUJE: O g ło sz e n ia  do w sz y s tk ic h  

pism  krajow ych  i z a g r a n ic z n y c h .  
POLECA: D z ienn ik i  i c z a so p ism a  kra-  

j o w e  i za g ra n icz ne .  
SPR Z E D A JE : W y r o b y  t y t o n io w e ,  p a ­
p iero sy ,  oraz zn aczk i s t e m p lo w e ,  p o c z ­

to w e ,  w e k s l e  i t. p. 547
O B S Ł U G A  S Z Y B K A  i S O L ID N A .

M undurki, fartuszki szk o ln e , kostju-
m y  g im n a sty c zn e  i k o n fek cję  d z ie ­

c in n ą  p o le c a  f irm a „HALINA" K o śc iu sz ­
ki Nr. 1-5. 574—6.
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